Żołnierz idzie z niewoli – Karol Zieliński (94l)
Ile dróg przebytych

Ile ścieżek przedeptanych

Wiatr przez dziury w portkach dmie.

Idzie żołnierz niemieckiej niewoli

Zimno – mokro, źle.
A nad nim kołysze się

Złota jesień Polska.

Usiadł żołnierz pod brzozą

I opatruje zbolałe swe nogi.

Hej Ty brzozo – Hej Ty brzozo

Płaczko – szumisz – smutno

Nad moją tułaczką.

Siedzi żołnierz ze spuszczoną głową

Zasłuchany w tą skargę brzozową.

Bez broni – bez orła na czapce.

Bezdomny.

Czemu smutek serce toczy

Czemu łzawią twoje oczy

Chciałbym ujrzeć ojca, matkę

Do rodzinnych wrócić stron

Chciałbym widzieć własną chatkę

I mej wioski słyszeć dzwon.

Idzie żołnierz przez ruiny
I zgliszcza do ziemi ojczystej

Do swego domu

I rodzinnej matki.

Tu już nie ma domu 

ani słomianej chatki.

Pozostały zgliszcza i popioły

Niemcy spalili.

Pozostały znajome groby mego ojca i matki

I krzyże uchylone nad grobami.

A dzwoneczki grają wieczne odpoczywanie.

